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GAZETA~VOEYSKA.
P r a c a  w  s z y  s t  k  o z w y c i ę ż a .

w  W a r s z a w ie  d n ia  19. G r u d n ia  R o k u  1817.

O dzierżawieniu. ( Rzecz w yięta  z  Ga- 
ze ty  gospodarczo - to ln iczey Hall- 
sk iey ).

L ist do zabieraiąrcgo się na wzięcie 
dzierżaw y.

C hcesz wziąść dzierżawę. Na przy­
szły Sty Jan zjawi się w ielu  tem  
samem życzeniem  zaiętych; poukoń-  
czoney w oyn ie  przybyw a coraz wię- 
cey miłośników dzierżawy. Jedni 
skłaniaię się do tego przedsięwzięcia  
ożyw ieni padzieię pokoiu, pokoiu  
tem trwalszego im zaciętsza była  
w oyna; iakoż w rzeczy sarney, uci­
chły iuż burze i poczuwać się daią 
cbwile r o l n i c t w u  przyiazne. D ru ­
d z y ,  z a  czasów w oienn ych  piękne  
zrobiwszy maiętki nieupatruię w  ni- 
c z e m  innem  korzystnieyszego sp o ­
s o b u  użycia sw ych  kapitałów’. Jnni 
nareszcie, z powodu rozmaitych po­
litycznych w ypadków  dawnieyszego  
pozbawieni zawodu, chcę się p ośw ię­
cić zatrudnieniom rolniczym ; sio- 
w e m ,  w szyscy  ci i  tym podobni  
m iłośnicy sw o b o d y ,  g arn | się do
dzierżawienia.

I  ciebie podobna chętha uięła; chcesz 
dzierżawić  i zapytuięsz mię o zdanie

w  tey mierze. Nim ie w ynurzę, po­
zw ól szanow ny przyiacielu p o w ie ­
dzieć sobie otwarcie: że piszęc zbyt  
ogólnie i n iew yiaśn iw szy  bynay-  
mnie'y przyczyn iakie cię do wzie  
cia dzierżawy skłaniaię, utrudniłeś 
w ielce odpowiedź którey wymagasz  
Tak ie st ,  rnuszę teraz śledzić koley-  
no wszelkie wydarzyć się mogące 
pow ody, co też chętnie uczynię dla 
odwetu, abyś i ty w yszukuięc n a y -  
stosow niey  do tw ych  okoliczności 
skreślonego przypadku, podobnegoż  
iak i ia zażył m ozołu.

Oprócz więc pow yźey w yrażonych  
przyczyn, dla których w ielu  się te­
raz za dzierżawieniem ubiega, sę ie- 
szcze następuięce.

1.) Upragnienie życ ia  niepodległe­
go. Chociażby poczuwanie tey  żę- 
dzy nieprzeistaczało się w  płochę  
chęć n ow ośc i i chociażby się w  ni^ 
przeistaczać n iem o g łó , zasadza się 
przecież na iakiemś niepew nem  uczu­
ciu , na iakiemś tęsknieniu do celu  
który niema rzeczywistego istnienia. 
Jest to marzenie pełne uroku, co się 
dziśsnuie aiutro znika, częstym atoli 
powrotem  tworzy w  um yśle szeiteg 
Wyobrażeń, które ponieważ s§ zgo- 
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d u e  z  naszein  w e w n ęfrzn em  życze­
n iem , u w ażam y  ie p rze to  za s t u  tek 
z d ro w e y  rozw ag i,  lubo  w  rzeczy sa­
rn e'y pow stało  z u czu ć  p ie rw iastko - 
w o  n ie p e w n y c h .  Lecz tam, gdzie 
idzie o sposób do ż y c ia ,  gdzie idzie 
o los w ła sn y  i  u  los drogiey  na tn  
ro d z in y ,  ta m  p o d o b n o  n ienaybes-  ' 
p ieezn iey  b y ło b y  za sam em  puszczać 
się u c z u c i e m ;  w razie ow szem  tak 
w ażn y m , polegać kon ieczn ie  po trze ­
b a  na zd row ey  rozw adze i po m ie rne  
a  p e w n e  dochody p rzen ie ść  w y p ad a  
nad  zyski ogrom ne w sam em  tylko 
m a rz en iu  rzeczyw istość  swoią m a ­
rę c e ; b o  zaiste n ie  nay lep iey  ten  
w  y chodzi:
C o się słodką przyszłości nadzieją bogaci, 
Jóbiera zysk w uroiciuu, a w istocie tra c i!

I dla tego to  gospodarz ro zw ażn y ,  
n ie  ła tw o do ry zy k o w n y ch  zapala 
się w idoków,- n iechcęc p rzez  zapęd 
n ie w c z e sn y  o tw o ry ć  sobie zrzódło  
przyszte 'y zgryzoty . P rzeszed łszy  z  
zaw odu  o b ecn e g o ,  do d z ie rżaw y , 
uw oln isz  się zaiste od bezpośredniego 
ulegania przełożonem u; a l ićna  tom ias t 
b ie rz esz  n a  siebie n iezbędny  obo­
w iązek ulegania okolicznościom i p r zy ­
padkom ,  k tó ry ch  poczet stać się n a ­
reszcie  mo.-e daleko l ic z n ie y sz y m y 
n iź l i  S§ ludzkie ch im ery; daleko nie- 
b esp ieczn iey szy m , dotyczę b o w iem  
m a ię tk u ,  osoby  tak o w y m  ciosem 
d o t k n i ę t e j  J  z t pgo to pow odu  go­
spodarz  ro z w a ż n y  m niem a: i e -Jeśli 
tylko przełożony nie fest w y raźn ie  
z łośliw ym  dziwakiem  i iakożkolw iek  
rządzi się ieszcze zasadami słuszno­
ści i zdrowwgo ro zsąd k u .  lep ie j w ięo  
ieszcze zależeć od  iego steru,, anize-

li stać się zaw ziętych  losów  pom io. 
tern.

2 . )  N a d z i e i  a w ię k s z e g o  
V\ rzeczy samey , rolnictwo  iest nay-
picrwszciti, nayczYsf^.'m i ■ ■r  , ry. J  ‘to l' i s ~ ‘ i n i n a y p eiVT1
sze .m  zrzodietu  t,.Voart„ ,  J 1 J. uogactwa n a ro d o w e ­go. Uno- test ,

> ' • . em  n ie p rz eb ra ­
n y m  zam ożności. i k iedy  tnieszkaó 
ce B razylii  w tedy da. iero Sw 
znę  Zietmę u p ra w ia d  p o Czeli dŁ ^  
iuż p rzeczerpa ły  kopa ln ie  złota • kie­
d y  dziś jeszcze , w ięce j tam gó rn ik  
od ro lm k a  znaczy ,  k iedy  n a ro d y  
opuszczała spustosząłe siedziby i uda- 
Ja się w  dalekie obce k ra in y  dla wy* 
doby w arna kruszcu  drogiego , albo 
rozlew ała k rew  obficie walcząc ozy- 
sfci h a n d lo w e ,  tym czasem  w ieśn iak  
Szw aycarsk i pogardza .słusznie, w  
ie§°  po tokach  a szczegó ln ie j  w  rze- 
cę- A ar  up tyw aiącem  złotem*
Zr pośród gór niebotycznych pędzi n u rt 

s p i e n i a ł
Pysznią się. kruszcem  drogim kryształowe, 

wafy *
B e  piasku, na z w y k ł y m  z a c z e r n i a  sio b r Z f e a . 
ly lc  tam złotych cząstek rzeka a i e ^  

W.bisgir, Ł‘e
Pasterz widzi f- j a r b y 0 f przykła­

dzie ś w i ę t y !
W i d z i  — przecież ich blaskiem wcale n ie  

u\st tk n ię ty ,
Nic mąci chciwą ręką stoku czystóy wody • 
Nad bogactwa niepewne, woli swe za 

grody.

Słusznie uwazasz szan o w n y  p rz y  
lacielu ro ln ic tw o  za ś ro d ek  n * y Pe" 
w n iey szy  robienia  m aistku. JednaK- 
źe  w ierzaym i fako daxvnemu i gnr. 
l iw e m u  m jłośn ikow i gospodars tw a  
wievskiego,. że i p rzy  n ay l ichszym  
dochodzie i p r z y  nulliono\yj m  uiaią.
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tku wszystko od urządzenia się zale­
ży, ,no iedynie rna w pływ  stanowczy 
i zutbuc pOid wy ższc nie in tra ty  nieJo- 
każe tego, co z 1 tw< sćią, gospodar­
skie oney rozrzedzenie do skutku 
przyw ieść w yd  b .  Rozrządzenie to 
zas d 'a  się na Łem by na otrzymanie, 
cahgo nie tracić dochodu* czego gdy 
pitnie przestrzegać będziemy, u ien- 
cza3 w każdym  stanie objawię się 
nam  dni błogie i otworzy się zrzocUo 
przaw dziwęy swobody. IXa Łakiey 
w sparty  zasadzie, śmiele u trzy m y ­
wać mogę, źe w tenczas5 iedynie go­
dziłoby się pe> ność obecną dla przy- 
szłey ( więrszy zysk rokuiąećy) po 
święcić nadziei, kiedy mimo.zwykłą 
niepewność p rzy sz ło śc i , matematy- 
cznie wyrachować zdołam y, źe w
navgorszym  razie przynaym niey źa- 
dućy nieponiesiem y straty. Alić w y ­
r a c h o w a n i u  takiemu Newton nawet 
zawierzaćby nie m ógł, a to dl?, tey  
p rostey  przyczyny: iż p rzy p ad k i,  z  
matematyczny pewnością w yracho­
wać się nie dadzą. W iem  iż mi tu 
zarzucisz, źe podług dopiero w ym ie­
nionej' zasady, wszelka zamiana za­
w odu  stałego na zawód now y rniey- 
scaby mieć nie pow inna i na spraw ie­
dliwy zasługuie, naganę, a przecież li­
czne doświadczenia sprzeciwiają się 
w yraźnie  temu twierdzeniu. M imo 
tę uwagę . poźostaię przy mem zdaniu 
sądząc: ze len iedynie zboczenie swe 
od wskazaney o t ro ż n o ś c i  usprawie- 
dkw ić zdoła, kto lest, dość zamożny, 
aby do wykonania zamitrzonćy zmia­
ny  nie potrzebował całego ryz) kować 
m aiątku, aby owszem w razie niepo­
myślnego skutku  mógł śię iesz-cze

z przyzwoitym  wy-cofać funduszem.
5 ) Chęć polepszenia zch óuia. Rze­

czą iest pewną i niezawodny źe źy-cie 
wieyskie łepicy zdrowiu służy aniżeli 
zatrudnienia mieyskie a mianowicie 
ciągle siedzenie nad pisaniem i tym 
podobnem i ruchu eiaia medozwalnią- 
cem i czynnościami. Jednakże m nie- 
m au iże  przyczyna ta w tenczas  d o ­
piero za słuszny pow ód służyć nain 
może kiedy dowiedzioną będzie rze­
czą że w obecny m zostzięc położeniu, 
zdrowia odzyskać, polepszyć i u trzy ­
mać nie zdołamy- Nie w spom inam  
bynaym niey  o słodyczach życia wiey- 
skiego, te bowiem w każdym stanie 
znachodzi człowiek rozsądny i p ra ­
w y ;  nie mieysce stwarza swobodę, 
czucie to owszem pochodzi z s tanu 
duszy i serca. Rządny gospodarz 
wioskę w ray ziemski zamienić po­
tra f i , a lie zgryźliw y, ciem ny i gnu- 
śny tak na w si iak wmieście żadnych 
nie znaydzie powabów,każde mieysce 
i start każdy będzie m u  zrzódiem nie­
ładu. Tak więc, do zawódu gospo­
darczo - rolniczego, staie nam  się nay- 
właściwszą i naysilnieyszą pobudką, 
nadzieia robienia maiątku. Przynay- 
m n ie y ,  tulu iest zamożnych dzierżą* 
w c ó w , źe dzierżawienie należałoby
słusznie pom iędzy nayzyskownieysze 
liczyć zawody.

Z tćm wszystkiem, iedynie rebus 
sic stantibus, to iest: gdy wydzierża- 
wiaiąey albo iest dosyć w um ysłow ym  
względzie ograniczony, albo nie mie­
rząc się przyzwoitą piędzią z dniem 
każdym większe nad sw óy  dochód  
czyni wydatki i czuie się mocno szczę? 
śliwym skoro m u dzierżawca w  razie
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potrzeby pieniędzmi w ygadza ; albo 
kiedy zdarzy się zadzierżawić dobra 
konkursowe od iakiego mnie'y skru- 
pulatnego kuratora z a w i k ł a n e y  massy 
i kiedy zamiast gotowizny obligacya- 
m i  kwitować m o ż n a .  T a k  w ię c , albo 
owe wspom nione szczęśliwe zdarze­
n ia ,  albo t e ż  następuięee w arunki za- 
p -w nia ię  dzierżawcy stałe i  p o m y ­
ślne powodzenie:

A. Tak zw ana , (w. calem zna­
czeniu tego w y ra z u ) ,  dobra  dzierża­
w a ,  to ie s t ,  k tóra:

a .) Więcey przynosi, aniżeli de-
diictis deducendis kosztuie. .

• . b.) Którzy kon trak t nieczyni
dzierżawcę ofiarę nieszczęśliwych i 
n ieprzew idzianych w y p ad k ó w , tak 
owszem dziedzica zobowięzuie, iż 
mimo wszelkie niepomyślne zdarze­
nia  dzierżawa niemnie'y znaczne za­
pew nia  korzyści.

Otóż to sę w arunki,k tóre  koniecznie 
istnęć muszę ieśłi się z głównym 
celem dzierżawy rozminęć niema* 
m y, ieśli za wyłożony kapitał k tó ry ­
b y  do czegokolwiek użyty przyzw oi­
ty p rocen t przynosił, za trudy około 
gospodarstwa podięte, za czas i za 
risico coś więcey zarobić chcemy nad 
samo zaspokoienie pierwszych po­
trzeb i n iektórych wygód życia iako 
to: mieszkania, opału , i. t. p. jestłi  
tak dobra dzierżawa, iaka bydź ma 
by przynaym niey  zw ykłem u odpo­
wiedziała oczekiwaniu; wydawać się 
przeto powinna arcy dogodnę, arcy 
korzys tnę , s łow em , nadzwyczaynie 
wiele isapowiadaięc|} rzadko bow iem

kiedy zysk naszę pozewyższa nadzie- 
ię, przypadki owszem zawodu i stra­
ty  bywałą dość częste. Czyli dzi- 
siay wiele podobnych dzierżaw zna- 
leść m ożna, to iest rz* czę bardzo 
w ę tp liw ę ; bo kiedy iuż nawet dzier- 
żawry  narodowe tak sę wy cięgnięte, 
iż zaledwie to dzierżaw ięcemu w 
zysku pozostaie , co w ygurow anyin  
przemysłem i praw’dziwie k rw aw ę  
pracę i mozołem zarobić zdoła: dzier­
żawy przeto p ry w a tn e ,  pewnie ie- 
szcze m niey  rnaię powabu.

B. Praktyczna biegłość dzierżaw­
cy i dobra gospodarna zona.
Kto w przedmiocie rolniczym niechce dzia­

łać m ylnie,
, W inien wszystko rozważać i  stosować 

pilnie. ,

Tak ies t  szanowny przyiacielu! 
w  gospodarstwie rolniczem skute­
czno ć wiadomości wszelkich zale­
ży iedynie od dobrego ich zastoso­
wania. Jak wiara bez dobrych uczyn­
k ó w  zbawić nie może, tak też w go­
spodarstw ie  teoryia bez praktyki nic 
niedokaże. Al am tego świeży przy  
k ład  na teoryczny m rolniku k tó ry :
Niezwazaiąc na głośne przeciwników krzyki, 
"W nowościach wszystkie w swiecie prze­

wyższa rolniki:
Łąki swoie wyborne kraie na darninę, 
Zamiast ięczmion, zasiewa szpergiel, koni­

czynę;
Posiada wałkowania przedziwne sposoby, 
Zna wyki, rulabagi, lucerny i boby:
A lić tć y , którą W isła  przesyła w pól 

świata,
Z którey naywięcey zysku pobiera Sar-i

mata,
JNie ma zyzney pszenicy, posilnego ży ta ,  
Natomiast esparseta pięknie mu zakwita.



W s z y s t k o  m ie ć  p r z y z w o i t ą  m ia r ę  
p o w i n n o .  D o b r z e  iest  z p i s m  za dą- 
eać  w ia d o m o ś c i  o p o s tę p i e  ro ln i c tw a ,  
p r z y c z y n ia i §  się o n e  do na sze y  oświa-  
t y  i w y k r y w a i ą  w ie le  u ż y t e c z n y c h  
t a y n i k ó w  ; lecz i  o tern  z a ra z e m  w i e ­
dz ieć  n a l e ż y ,  źe ni e  każda  r z e c z  te- 
o r y c z n i e  d o w i e d z i o n a ,  i n ie  w  ka- 
ż d e m  u d a ie  się m ieyscu .  Ro ln ik  bez  
p r a k t y k i ,  ie s t  i ak  żeglarz  b e z  wios ła  
o iakże s m u t n ą  b y d ź  m u s i  dola tego.  
o iakże daleko s m u t n i e y s z y  s tan lego  
i n t r a t y !  n a y p r z y i a ź n i e y s z e  s to n c e ,  
r o s v  z b a w i e n n e ,  s toty i p ° g ° d y  , 
w s z y s t k o  to b e z s k u t e c z n i e  s p rz y i a e  
„ u  b ę d z i e ,  s k o r o  n i e m a  d o ś w i a d ­
c z e n i a ,  o w e y  to d u s z y  r o l n i c t w a . —  
Jeśli  dz ie rżaw ca  w  p r z y s t ę p o w a n i u  
d o  r o b  -t r o l n i c z y c h ,  do k i e r o w a n i a  
ca lem  g o s p o d a r s t w e m  i d o z o r u ,  ob-  
cey  p o t r z e b u ie  p o m o c y  z tego p ow o-  
w o d u  iż się s a m  na tern m e z n a  , le- 
q j  go w p r z y b r a n i u  d o z o r c y  n i e u m e -  
w i n n i a  rozległość d ó b r  zadzierża-  
w i o n y c h  , n a te n c z a s  p e w n y m  b y d z  
rnoże|, że się nie  z o b a cz y  an i  z po-
pc łową s p o d z ie w a n e g o  d o c h o d u .  - 
W  g o s p o d a r s t w i e  w i e y s k i ć m  ies t  w i e ­
le  d r o b n y c h  ok o l i c z n o ś c i  ogół  skła- 
d a i a t y c h ,  k t ó r y c h  za n ie d b a n ie  p o ­
ciąga za sobą  n i e ł a d  w ie lk i  a często-  
s to k r o ć  z u p e ł n y  u p a d e k  całości.  Z a ­
ledwie  n i e d o ś w i a d c z o n y  swoie  go ­
s p o d a r s tw o  zacznie  , aliści w n e t  w ł o ­
ścianie , p a ro b c y  i  c a ł a  c h y t r y c h  s łu ­
żących  c z e reda  c ie s z y  się & w o ln e -
g o  p i l a ,  i a k i e  n i e w i a d o m o s c  tego d la
i c h  chc iw ośc i  o tw ie r a .  R i e d y  n a y -  
d o ś w ia dcz e ńs i  g o s p o d a r z e  o d  p o  
d o b n y t h  s z k ó d  z u p e łn i e  u c h r o m c  
się nieniemogą: ileż to świeży wy*
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c i e r p i ć . J n u s i  d z i e r ż a w c a ?  P rz ec ież  
t e n  3 pó r  z o s o b a m i , da leko  s n a d n i e y  
w y t r w a ć  i w re s z c i e  zw yc ięż sko  u k o ń ­
czyć z d o ł a m y :  niże l i  w a lkę  z m e z n a -  
io m o ś c ią  p r z e d m io t u .

J a w n ą  zaiste ies t r z e c z ą ,  ze na-  
t u r a  dla w s z y s tk i c h  o twart a  , ma ie-  
d n a k  ty le  t a i e m n i c ,  tyle z a w i ły c h  
o k o l i c z n o ś c i ,  ty le  z jawisk  w i e lk i c h  
z z n a n e m i  n a m  z a sa d a m i  s p r z e c z n y c h  
i n i e p o i ę t y c h ;  że ia p r z y n a y m n i ć y  
nie  czuię  się ty le  z d o l n y m , a b y m  ch o ­
ciaż z p o m o c ą  n a y l e p ś z e y  ks ięg i ,  ś le­
dząc t a y n i k i  n a t u r y ,  p o i ą ć ,  r o z e ­
znać  i w y i a s n i ć  ie zdołał . D a le k o  w  
p r a w d z i e  p o s t ą p i l i ś m y  w  o d k r y c i a c h  
n a s z y c h ,  a le  k loz  się z p e w n o ś c i ą  
w y r z e c 1 p o w a ż y , czyl i  is totnie  p r z y ­
r o d z e n i e  t y m  iak  so b ie  w y t ł u m a c z y ­
l i ś m y  a n ie  i n n y m  działa s p o s o b e m .  
Jakże się puszczać  w  l a b i r y n t  t ak  
w ie lk i ,  p r z y z w o i t e g o  n i e m a ią c  d o ­
ś w i a d c z e n ia  ?
T u  mi pewnie zarzuci iaki rolnik  
Od czegóż są przepisy, od czegóż są księgi.

Ja zaś  r z e k n ę  z doświadczenia . "  
Nie zaprzeczam że m ęże biegli w .swoiey 

sztuce
Piszą dzieła korzystne ku i io m k ó w  nauce:  
A lićb iad a  d zierżąw cy co z g ło w y  m o z o łe m  
P o d łu g  księgi naucza iak kierować w o łe m ,  
Co sam zd i o w ey  nie raniąc w rolnictwie zasady  
Konieczn ie  m usi ślepo słuchać obcey  rady.

C. S to so w n y  k a p i ta ł , a by  o p r ó c z  
z a p a s u  n a  p r z y p a d e k  n a y n ie p o t n y ś l -  
n i e y s z y ,  toies t  na  p o w t ó r n e  z a p ła c e ­
n ie  c a lo rocz ne y  d z i e r ż a w y , pozos ta ­
ł a  ieszcze £ l u b  |  w  r u c h u  będące-  
go kapi ta łu .

Sądzisz  że w y m a g a m  z a w i e l e ,  
i e  w a r u n k i  w s p o m n i o n e  są za nad -
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to uciążliwe i urojone; — lecz zawo­
dzisz się wielce w mniemaniu two- 
iem ; dzierżawca bowiem chcący nie­
omylnie powiększyć maiętek, winien 
się na wszelbie nbespieczye p r y -  
padki, aby czasem konieczną po­
trzeby zmuszony, niezbywal za bez­
cen produkta swoie, aby owszem 
zaw sze iak naydcgodniey szey C2ekał 
p o ry ,  i aby niedat dziedzicowi po­
rozumienia źe iemu iedynie swroią 
w inien zamożność.

Te to s | , szanowny przyiacielu, 
moie uwagi, które wskażą ci przy- 
naymniey potrzebę ostrożności w 
przedsiębraniu tego nowego zawodu.

Stenger,

Jak się k to  z  byd lęciem  obchodzi taki 
też ma z  niego pożytek,

Woytek i Stach gospodarze z Dę- 
bowTćykłody poszli byli razem na 
iarmark do Włodawy dla kupienia 
sobie roboczych wołów : Woytek ku­
pił parę srokatych, a Stach siwych 
p a rę ,  i obydwa kontenci z kupna 
swego pędząc wToły przed soby po­
wracali cło domu, skoro już we wsi 
stanęli i Woytek z wołmi swoierni 
ku domowi obracał s ię , spostrzegł 
ie Kuba syn iego i  z radości wpadł­
szy do chałupy , zaczął wołać ociecj 
ociec przyszedł, i prześlicznych, pa­
rę przyprowadził srakałów ! w t j m  
poruszył się dom cały, żona, dzieci, 
parobek dziewka wszystko wybiegło 
wesoło dla oglydania tych nowych 
przychodniów ; Woytkowa sama sko­
czyła zaraz do stay ni i iak nayochę- 
doznie'y żłób wyczyściła, parobek

odebrał od gospodarza woły dla za- 
pr°w-eberua ich do stay ni a Kuba 
temczasern pobiegł na Stajnia i przy­
niósł wiyzt.ę siana iakby rutę pię­
knego; dziwisa z; ś przyniosła wodę 
W szafliku wzi ta wiechcia i obmyła 
wołom nogi wszyscy , j ch cho. 
dzili, oglądali i cieszyli s :ę źe do­
brze iadiy. Woytek zdiyWs/y  tnn- 
esasem sukmanę i oddawszy * żonie, 
aby ią w komorze zawiesdi, rz,ekł do 
zgromadzonych iie zc?:e w obun przy- 
patruiących się domowników: ,, o to! 
znowu parę hożych kupiłem wołów, 
które dla nas pracować i do wyży­
wienia się naszego poiuag .ć nam bę­
dę, ale pamiętaycie razem dzieci, 
aby ta chudoba źadney biedy nie- 
cierpiała, aby miały swoją wygodę i 
dobrze się z niemi zawsze obcho­
dzić a Bóg nam pobłogosławi i bę­
dziemy mieli z nich pożyiek.” Żona 
dzieci i czeladź przyrzekli mu to i 
dotrzymali święcie. Owe srokale do­
stawały regularnie dobrą paszę . co 
rano rhędożono ie iak nayczy ściey, 
wieczorem obcierano im wiechciem 
nogi i podrzucano świeżę podśc.ół- 
kę, słowem wszystko s?.ło iak uale- 
iy. Pracować musiały te wToły, ale 
nie zbytecznie; nieraz byłby Woy­
tek pięknego zarobił grosza , gdyby 
był niemi arędarzowi do gorzelni 
kloce z lasu zwmził, ale tego nieuczy- 
n ił;  a kiedy mu się żyd o to naprzy. 
krzał,zawsze mu odpowiedział ,giie- 
chcę ia twoiey złotówki, ani twoićy 
gorzałki, bydle kiedy pracuie nale­
ży ie ochraniać i dać mu odpocząć; 
pięknie bym  wyszedł z zarobkiem 
u ciebie, zmizer©w<dbym bycie i nie-



m iałbym  czem ani w  dom u  p ra c o ­
w ać  ani dn i p o w in n y c h  odrobić  , 
iak b y m  ia stracił w oły  rnoie ta  ty  
n iedasz mi insze , a chociażbyśm i i 
dać cbc ia ł;  tobym  tego n ie p rz y ią ł ,  
bobym  m usia ł bydź  tw oim  niew ól- 
m kiern  i pote'm by i  mię ze s k ó ry  
o b d a r ł ,  od czego n iech  mię, rnoie 
dzieci i w szystk ich  d o b ry c h  ludzi 
Bóg z a c h o w a ” W o ły  VY oytkow e 
p raw ie  n iezna ły  co to iest b i c i e ,  a 
p rz e c ie ż ,  chociasz to b y d ło , r o z u ­
miały bardzo  d o b rze ,  ze się ich go­
spodarz  z n iem i należycie obchodził ,  
k iedy  na sam głos iego w szystko  r o ­
biły , hey! h e  wołki daley ! takie b y ­
ły ty łk a  słow a iego p rzez  k tó re  n ie ­
m i iak chciał tak k ie ro w a ł ,  a jeźli 
zdarzyło się czasem ; że w óz z cię­
żarem  w ty m  m ie j s c u  gdzie była zła 
droga n ie tak  ła tw o  pocięgnęć mogły 
tedy  w ówezas g ło ś n ie js z y m  zaw o ­
łał głosem  be! a woły n a ty ch m ias t  
ile tylko mogły podwoiły s iły  sw o ­
je ;  lecz k iedy  widział ze w o ły  ci§- 
gnę ile m( gę; a z ciężarem ie d n ak  r u ­
sz) ć n iepodobna b y ło ,  w  tedy  za­
trzy m ał się zaw sze , i  albo ciężaru 
uif.ł,  a lbo poszedł do bliskiey w io ­
sk i i p r /y n a ię l  sprzęźay do pom ocy  
w d o in  sw oim . T ak  ob»hodzęc się 
z v .o lm i. m ia ł zaw sze takie woły iż 
w szyscy  sęsiedzi zazdroszcząc m u  
ich p rzyznać ie d n ak  musieli że mie- 

zawsze n a j le p s z e  W całey w si 
woły k tó re  m u za iego tro sk liw ość  
sowicie wypłacaię się: po trzech la­
tach sprzedał ie rzeźn ikow i i z a ro ­
b ił na nich znacznie bo p om im o  pra- 
c,, w bardzo d o b rey  by ły  tuszy  
O dy  rzeźn ik  ku p io n e  w oły odebrać
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p rzy szed ł ,  cały W o y tk a  dom  zasm u 
cił się m o c n o ;  ale W o y tek  zaspoka- 
iaięc ich , r zek ł :  „ Z a w sz e 1 żyć m e ­
ra ogę, p o w in n y  poyść  na kloc b o  
taka ich iest k o lć y ,  i lepie'y że od  
rę k i  rzeźu ika  od razu  zg inę , n iżeli 
żebjr w  ręk u  jakiego n ie ludzk iego  
gospodarza  p rzez  kilka  lat ieszcze 
m ęczyły się. Bydle k iedy się zesta- 
rze ie  staie się n ie zd o ln e  do p r a c y ;  
ale mięso z niego bardzo  ie s t  uży* 
teczne dla po ży w ien ia  l u d z i ”' w r e ­
szcie pow iedz ia ł że k u p i  in n e  m ło d ­
sze w o ły ,  i te in  zaspokoił s t ro s k a ­
n y c h  d o m o w n ik ó w  sw oich : lecz na  
ow ych  s iw ków  k tó re  S tach razem  
z n im  by ł k u p i ł ,  da leko  inna  p r z y ­
szła k o le y :  Stach b o w ie m  p o w ró c i­
w sz y  z w o łm i do d o m u ,  puśc ił  ie 
n a  p o d w ó rk o  ; a pow iedz iaw szy  ty l­
k o  dziewcę aby  im  garść s iana  
rzu c i ła ,  sam poszed ł do k a rcz m y  i 
cięgnęł sobie  kw aterkę  po  k w a te r ­
ce go rza liny ,  k tó rę  m u  żyd  z  Ocho­
tę  dostaw ia ł; bo  iuż dowiedział się 
b y ł ; że Stach p ięk n e  k u p ił  w o ły :  
tem czasem  dziewcę n iechcia ło  się 
w leźć na górę p o  S iano, rzuc iła  im  
w ięc  więzeczkę s ło m y ,  a tak  te b ie­
d n e  b y d lę ta ,  k tó re  n o w e m u  gospo­
darzow i p racow ać  m iały , zaraz p ie r-  
w szę  rażę  tak chudo  b y ły  przyję te , 
jż p ie rw szy  nocleg  o głodzie p raw ie  
spędzić m usia ły ; lecz i późniey  n ie -  
d i  ło im  się lepie'y; bo Stach z do­
b rego  k u p n a  w ołów ko n ten t  często 
b a rd zo  do arędarza zag lądał ,  gdzie 
także M ałgosia iego za n im  uczę­
szczała a w oły na  łascę len iw ey  dz iew ­
k i zostaw ione g łodem  by ły  m o rz o ­
ne  : n iehosztow aly  n igdy  an i  poślak
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d u ,  a n i  zgon in ,  ajai p l e w ; bo Stacb  w o ­
la! ie a r ę d a r z o w i  za by le  co zan ie ść  do 
k a r c z m y ,  m u s i a ł y  więc  p r z e s t a w a ć  na  
s a m e y  s łom ie  i n a  m i z e r n y m  s ian ie  
k t ó r e  i m  cz ase m  dzie 'wka z laski  tyl­
k o  r z u c i ł a ,  a i  tego by ło  o m a l ;  bo  
choc iaż  m iz e rn e ;  to i e d n a k  a rę d a rz  za 
w ó d k ę  p r z y i ę ł , n i e  dla sw ego  b y d ł a  
W p r a w d z i e ,  ale dla p o d r ó ż n y c h  k t ó ­
r z y  c z a s e m  nie  m o g ą c  iechać  da ley 
n a  p o p a s  lu b  nocleg u  niego s tawal i ,
0  c h ę d o ż e n iu  w o ł ó w ,  w y r z u c e n i u  
g n o i u  z p o d  n i c h ,  o p o d e s ł a n i u  s ło ­
m y ,  dz iewcę  an i  się p r z y ś n i ło ,  a S tach  
z M ałgos ię  s w o ię  , te'in c z as e m  u  ży.  
d k a  sob ie  gości l i  —  Dzie 'wka  w ięc  
s a m a  zarządzała  w o łm i ,  ona  g n ó y  w o ­
ziła w  pole  , i ezdz i ła  do D s u  na  d o ­
m o w y  p o t rz e b ę  i  dla zwożen ia  aręda-  
r z o w i  k loców ,  do k t ó r y c h  n a k ła d a n ia  
zawsze  a rę d a rz  s w e go  zau fanego  d o ­
d a w a ł  p a r o b k a  , on a  o d b y w a ł a  n i e m i  
w  z im ie  w i n n ę  z g r u n t u  roboc iznę  
lecz cóż się s ta ło  n a  w i o s n ę ,  sko ro  ie 
S tach  zap rz ę g i  do p ługa?  B ie d q e  w o ­
ł y  w y g ł o d n i a ł e  i z m i z e r o w a n e  iak  
szkie le ty  an i  r u s z y ć  p ługa  ni e  m o g ły :  
S t a c h  wzięł  się więc  elo ba toga ,  zaczęł 
ie b i ć ,  t ł u c ,  ła i ać  i p r z e k l in a ć  ie
1 ow§  godz inę  w  ktore 'y  te byd lę ta  
k u p i ł  —  ale to nic  n ie  po m o g ło ,  w o ­
ł y  p a d a ły  o s ła b ione  i za le dw ie  k r o k  
z r o b i w s z y  z n o w u  s t a w a ł y  —  T a k i m

b y ł  dz ień  p i e r w s z y  w i o s n y  —  *akę 
b y ł a  i cala w i o s n a .  Z b i t e  i p raez  zły 
zaprząg skale'czone aż do  samego  m ię ­
sa ,  od  m u c h  i o w a d u  n a y o k r o p n i e y -  
sze c ie rp ia ły  m ęc z a rn ie  —  aż p e w n e ­
go r azu ,  zaraz  p 0 S. J an ie ,  k i e d y  n a j ­
w i ę k s z e  b y w a ć  z w y k ł y  s ł o t y ,  poie-  
cha ł  b y ł  n i e m i  Stach do l a s u , nak ład ł  
o g r ó m n ę  d r e w  furę  aby  d r u g i  r az  po  
d r w a  n i e ie źdz i ł ,  gdy  po d ług im  m o r ­
d o w a n i u  w o ł ó w  za le d w ie  k i lk a d z ie ­
s ią t  k r o k ó w  z m ieysca  ru szy ł  i e d e n  
z n ich  w i ę c e y  s ł a b y  uw ię z ł  w  bagn ie  
i zd e ch ł  —  z d r u g i m ,  z o s t a w i w s z y  
w ó z  z d r w a m i  w  l e s i e , u d a ł  się Stach 
W' p r o s t ,  iuż  n ie  do d o m u ,  ale do 
a r ę d a r z a ,  k to re 'mu i a ł ę c  się na  n i e ­
szczęście do k t ó r e g o  sa m  b y n a y m n i e y  
p o c z u w a ć  się n iechc ia ł  d rug iego  w o ­
łu  za b e z c e n  p r z e d a ł ,  a ży d  w m iey -  
see p i e n i ę d z y  k tó re  m u  Stach  za w ód-  
kę  b y ł  w i n i e n  wz ię ł  w o lu ,  p o k w i t o -  
w a t  go z w i n n e g o  sobie  d ługu  i o d ­
p r a w i ł  go z b a to g i e m  do d o m u  n iech-  
c^c m u  w ię c e y  b o r g o w a ć  gorza łk i ;  bo  
iuż  n ie  widzia ł  dla s ieb ie  p e w n o ś c i - 
n a d t o  uczci ł  go w y r a z a m i  p i ia ka ,  ga ł ’ 
gana  i w y p c h n ę ł  z k a r c z m y  —  T a k  
skońc zy ł  S ta ch  choc iaż  m i a ł  r ó w n i e  
p i ę k n e  w o ł y  iak i W o y t e k  ale iak się 
z n i e m i  o b c h o d z i ł ,  tak i  też z n ich  
o t r z y m a ł  p o ź j t e k .

S p r o s t o w a n i e ,

W  N r z e  47.  O . W .  n a  s t ro n i e  370. k o l u m n i e  1. w  w i e r s z u  37. zamiast*
o%n ayzaha itm ieyszych  zam iarach , czy tać  n a l e ż y :  o nayzba ic ienn ieyszych  
zam iarach,


